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* „Antygon#9 oglądaliśmy w
i i ’ M Szczecinie 9 lat temu na scenie 

V J Teatru Współczesnego. Tamto 
przedstawienie reżyserował Ma­
rek Okopiński w bardzo okazałej 
dekoracji Janusza A. Krassow­
skiego. I realizatorzy, i wyko­
nawcy, a zwłaszcza Danuta Chu- 
dzianka w roli Antygony zebrali 
za to przedstawienie wiele po­
chwał.

„Antygonę — pisał o nim wów­
czas Zygmunt Greń — gra Danu­
ta Chudzianka — w pierwszych 
scenach, wydaje się, zbyt ascety­
cznie, nawet ubogo. I to jednak 
okazuje się świadomą grą reżyse­
ra. Na tle wspaniałej i nieco pa­
tetycznej dekoracji przedstawia­
jącej wielkie schody, od prosce­
nium niemal w górę, zaprojekto­
wanej przez Janusza A. Krassow­
skiego, rozgrywa on dramat zwy­
czajnej dziewczyny, która prosty­
mi słowami opowiada o swoim 
moralnym obowiązku, jakiego 
chciałaby jej odmówić brutalna, 
niemal sadystyczna obsesja wład­
cy".

Przypominam o tamtej „Anty­
gonie nie bez powodu. Po prostu

aje się, że Janusz Bukowski, 
ująć się na kolejną reali- 

ę wielkiej tragedii Sofoklesa, 
samym zresztą sprozaizo- 

ym przekładzie Stanisława 
banowskiego i — co również 

e jest bez znaczenia — z tą sa- 
ą odtwórczynią Antygony, mu­
li mieć po temu ważne arty- 
yczne racje. Należy przypusz- 
ać, iż urażał, że ma w tej 
trawie coś nowego do powiedzą-
a.
I rzeczywiście — obecna „Anty 
ma" jest zupełnie niepodobna 
) tej sprzed 9 lat. Nie tylko dla- 
igo, że antyczna tragedia roz­
rywa się w zamkowej Sali Księ- 
a Bogusława. Ta sala, prawdo- 
odobnie, była jedną z głównych 
okus, które zaważyły na decyzji 
\ukowskiego, aby jeszcze raz po- 
azać publiczności szczecińskiej 
Antygonę".
Po niedawnej premierze w te]

amej sali „Księcia Niezłomnego* 
ramu sposobność znów się przenamy sposobność znów się prze- 
onać jak wiele możliwości dla 
scenizatorów kryje jej wnętrze.
tym przypadku scenografia zo­
la sprowadzona do najprost-

Felieton teatralny

Śmierć
yzwoleniem

szych ele ntów. Ta prostota, to 
osobisty sukces Jana Banuchy — 
autora scenografii. Banuchę zna-
my dobrze 
interesując 
nych. Pt 
„Oskarżyci 
wrót Odys
rola Wście 
ry", a ost 
W sali za 
miał już 
swoją inw 
rem 
niej" i „$

Edypa i Jokasty, siostra 
sa i Polinika, którzy agi 
bratobójczej walce — czy 

teczny powód, aby nie 
schoty do życia! Jeżeli w 

nadać temu można kon-
, sens, występując przeciw- 
li Kreona, który swoim bru

rozkazem łamie prawa 
czegóż chcieć więcej dla 

zadośćuczynienia dla 
we własnej śmierci! To Jas 
trzeba być do głębi udrę 
życiem, mieć pełnię Świa- 

powikłania swego losu, 
o chcieć. I dlatego nie

Szczecinie z wielu 
opraw scenicz- 

pomnę chociażby 
publicznego", „Po- 
„Jana Macieja Ka- 
ę", „Damy i huza- 

o „Przedwiośnie", 
wej Banucha też 
ję zaprezentować

To on był auto- 
Bi „Snu nocy let- 
^tej Joanny*9. Teraz, 
niu „Antygony99 za- 

finowaną prosto-
w przedsta 
skoczył nas | , .
tą. Odwrócitfykład sali, wykorzy­
stując drzwi wejściowe jako bra­
my pałacu Kreona. Przed nimi 

ta umowna tutajmiejsce ak 
scena, naj 
strzeń, wy 
grubym żw 
tektoniczny

pełniej pusta prze­
gna kamieniami i 

em. Jedynym archi- 
elementem jest ma-

la, kamieni studzienka. Taką 
też kamienstą ścieżką jest przejś 
cie między pędami widzów, pro­
wadzące aż do kulis. Inaczej mó­
wiąc, znajdujemy się na tebań- 
skim placu p jesteśmy jakgdyby 
uczestnika M■B■HM
wydarzeń, 
dwa razy 
na krużga 
stała roze 
Kreon

dziejących się tam 
ostaci tragedii tylko 
jawiają się wysoko 
ich. W ten sposób zo 
na scena, w której 

wia do mieszkań-
ców Teb.

I kostiyrA Antygona i Ismena 
zjawiają się jedynie w białych

zwykłych chitonach. Chiton Kre­
ona jest nieco bardziej ozdobny, 
skórzany, podobnie strój Hajmo- 
na, Strażnik ma ńa sobie kozie 
skóry, Koryfeusz natomiast ob­
cisłą skórzaną kurtkę i takież 
spodnie.

Zgodnie ze współczesną już tra­
dycją Bukowski zrezygnował cał­
kowicie z chóru, sprowadzając go 
do jednej postaci, czyli Koryfeu­
sza. Nie pozwolił mu jednak stać 
z boku, być jedynie obserwato­
rem i interpretatorem scenicznej 
akcji. Koryfeusz jest tutaj jak 
gdyby pełnoprawnym uczestni­
kiem tragedii, jak inne jej po­
staci. Ca istotne, Koryfeusz, tonie 
żaden starzec, ani nawet dojrzały 
mężczyzna. J. Bukowski powie­
rzył tę rolę młodemu aktorowi, 
debiutującemu dopiero na ścęnie. 
Karol Gruza, jako Koryfeusz, na­
dał tej postaci jakiś nowy sens, 
odświeżył jakby mądrości zawar­
te w jej komentarzach, nasycając 
je młodzieńczą emocją i jakimś 
wewnętrznym żarem. Nawiasem 
mówiąc jest to jeden z bardziej 
udanych debiutów, których nie 
brak w bieżącym sezonie na 
szczecińskich scenach.

Wyznam, że premierowe przed­
stawienie nie budziło we mnie 
specjalnego zachwytu. Po premie­
rze słyszało się Zresztą o nim bar­
dzo opi Cóż, zdar za
się w trze, że sza kon­
frontacja ę publicznością niż wy­
pada Unit. Sklaaa

się na to mnóstwo powodów, któ­
re trudno w tym miejscu roztrzą­
sać. Wspominam o tym, bo po na 
stępnych przedstawieniach moje 
uprzedzenia pławie całkiem zni­
knęły. Jeżeli więc ewentualnie 
ktoś odczuwał to samo po pre­
mierze, to gorąco zachęcam do 
powtórnego obejrzenia „Antygo-

dotyczyć Ismeny, zbyt 
m j i zbyt słabej, aby szukać 
z tego wyjścia w samozatraceniu 
się.
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dodać, że takie, a nie 
tywy działania Antygony 
biają bynajmniej jej ra- 

starciu z racjami Kreona, 
przeciwnie — im głębsza i 
iejsza jest Antygona, tym 
j głębokie i ludzkie są jej 

a w rezultacie tym bardziej
przyjęcia jest pycha i za-

trze, że

ny".
Sama Antygona D. Chudzianki 

też jest całkiem inna, niż przed 
laty. W tej postaci nastąpiło jak 
gdyby połączenie kobiecej i ar­
tystycznej dojrzałości. Antygona 
Chudzianki, to jeszcze młoda ko­
bieta, ale już nie młodziutka 
dziewczyna. Ma w sobie tą doj­
rzałość, która bardziej przekony­
wająco uzasadnia jej przywiąza­
nie do braci i jej bunt przeciwko 
światu, który reprezentuje Kreon. 
Bunt przeciwko życiu. Bo tra­
gizm takiej właśnie Antygony nie 
polega tylko na jej moralnym 
obowiązku przeciwstawienia się 
rozkazowi Kreona i pogrzebania 
ciała Polinika z całą Świadomoś­
cią konsekwencji, jakie ją za to A 
czekają. Antygona, córka Edypa, 
w sytuacji, w jakiej się znalazła, 
jest jak gdyby opętana myślą o 
śmierci, szuka jej. Upór, z jakim 
do tego dąży, zdaje się nas prze­
konywać, że bunt przeciwko Kreo 
nowi i pogrzebanie ciała brata są 
dla niej tylko Środkiem do celu, 
a nie celem samym w sobie. A 
właściwie dlaczego miałoby tak 
nie być! Córka a kazirodczego
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> Kreona.
dążenie do śmierci przez 
ńńę też ma zresztą swoje 
e. W decydującym momen- 

y rzecz staje się już nie* 
„na, Antygona — Chudzian 
kby waha się i jakby dopie 
az zrozumiała, co ją czeka, 

przejmujący żal za ży
Jest to jedn& z najbardziej 

szających scen w całym
stawieniu.

m Kreon, to znaczy Boh
Janiszewski! Jakie są mo­

jego działań, jakie idee 
i jakie ma dla nich argu- 

y? Ostatecznie Sofokles nie 
wiał całkowicie racji Kreo-

chociaź opowiedział się za 
oną. Łamiąc swoim rozka- 

niepisane prawa wszelkiego 
tnia, a więc prawa boskie

nie mógł ujść swego prze-
nła, ale przecież jest on za

rzecz zapowiada się interesująco. 
Słyszymy przemówienie zabarwia 
ne najczystszą demagogią. Coś 
dobrze znajomego można wyczuć 
w tym samozwańczym i sil­
nej ręki. Liczy się ka 
posłuszeństwo, bezw 
ność wobec władzy. To podobni 
jemu chcieli nie tak ‘ 
cze zapanować nad 
tern, a ich pogrobo dotąd da 
ją o sobie znać. Taka propozycja 
interpretacji Kreona zdaje się 
być nieźle pomyślą* Niestety
sprawdza się tylko początku,
bo później Janisze 
kuje już konsekwe

Miałem już niejednokrotnie oka 
zje pisać z wysokim^uznaniem o 
aktorstwie B. A. J szewskiego, 
którego w ostatnie 
miętamy zwłaszcza
lego Edypa i hetmana Kossakow­
skiego w „Horsztyńskim". W tym 
jednak przypadku jego Kreon bu 
dzi tak zwane mie ne uczucia.

ść, ślepe
dna lojal

wno jesz- 
łym świa

latach pa­
ko doskona

Po interesującym zątku pro-
go dyktatopozycja demago 

ra — protoplasty fa 
lamuje się. Jeszcze 
kać się jej trochę w scenie roz­
mowy z Antygoną, a potem już 
Kreona trudno zaakceptować. Od 
sceny z Hajmonem (Warszosław 
Kmita), brakuje mu po prostu 
wnętrza. Przepraszam, jest jesz 
cze jedna, dobra, mocna scena za­
łamania się Kreona po przepo­
wiedni Terezjasza (Jerzy Wąso 
wicz), ale ta już wszystka Zal, 
bo wszystko zapowiadało się bar 
dzo obiecująco, jako bardzo współ 
czesne odczytanie tragedii Sofo-
kiesa. a — k

Jeżeli jednak nawet nie była to 
całkiem udana próba takiego od 
czytania, to przecież przedstawić 

“ tak ma nanie J cznie dużoswją obronę . e # 
dobrych argumentów. Należy do 
nich dodać również Ismenę w 

py Nyckow-wykonaniu Mi 
sklej, Strażnika

i oprawę
Mikołaja Miii

i wyrazicielem jakiegoś ra- lera 
Inego porządku Świata, ja- Mossa.
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